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i  G rudnia 1806.

H A M B U R G .

u H offm anna: C a r l  B o s s u t's
etc. V e r s u c h  e i n e r  a l l g e m e i -  
n e n  G e s  c h i c h t e  d e r  M a t h  e-  
jn a t  i k etc. To iest; K a r o l a  B o s-  
s u t a  i t. d. H i s t o r y  a p o w s z e ­

c h n a  M a t e m a t y k i .  Z francuskie­
go przełożona, uwagam i i  dodatkami 
pomnożona przez N. Th. R e i m e r ,  
Professora U niw ersytetu  w  Kiel. i8o4. 
2  części in 8  maiori

( Dokończenie Recenzyi w przeszłym  N um erze  
przerwaney).

A utor naywiecey chwali trzech o- 
statnich ( Metiusa, Romanusa i L udol- 
plia van C eulen) z powodu w ynalazku 
stosunku średnicy do obwodu koła, n ie- 
czyniąc iednak krytyczney o ich dzie­
łach wzmianki. J e o m e t r y a  m i e ­
s z a n a .  R e g i o m o n t a n u s ,  T  a r -  
t a g l i a  i B a m b e l l i  zaw ieraią w  
dziełach swoich niektóre zagadnienia 
Jeom etryczne, rozwiązane za pomocą 
Algebry. Zbiia autor mniemanie iako- 
by D e s c a r t e s  pierw szym  był w

przystosowaniu Algebry do Jeom etryi. 
Daley następuią : D e  F e r m a t ,  C a ­
v a  1 e r  i , M e r s e n n e ,  R o b e r v a l ,  
P a s c a l ,  H u y g e n s .  Autor p rzypi- 
suie R o b e r v a l o w i ,  wynalazek C y- 
k 1 o i d y , należący w  nieiaki sposób 

Xiędzu M e r s e n n e ,  k tó ry  go nabył 
od G a l i l e u s z a ;  podobno za po­
średnictwem  ucznia iego T  o r  r  i c e 1-
I e g o. Ob. J  o li. G  r  o e n i n g d e  
h i s t o r i a  c y c l o i d  is . Hamburg, 
1 7 0 1 , 8 , k tóry przeto w ynalazek ten  
przyznaie W łochom . R o z. 1 1 1 . p  0-  
s t ę p y  M e c h a n i k i .  Naprzód S t a - 
t  i k a, gdzie autor w zm iankuie autora 
S t  e v i n ( którego ? oyca czy syna ?), 
pierwszego który  okazał praw a rów no­
wagi, bez przystosowania teo ry i drąga. 
( To p raw d a ; lecz należało w yraźnie 
powiedzieć k tó ry  z tych dwóch ta k o ­
w y zrobił w ynalazek , oyciec S i m o n  
S t  e v i n v o n  B r  u e g g e n,  czy syn
I I  e n r y k  S t  e V i n . Zdaie się że 
A utor niew iedział iż dw ay uczeni te ­
goż nazwiska żyli w  Niemczech n iż­
szych. Edycya francuzka i zupełna
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dzieł m atem atycznych  S i m o n a  S t  e-  
T i n ,  w ydana przez A l b e r t a  G  i -  
r  a. r  d w  L ey d z ie 16 5 4. fol. n ieiest 
bynam niey  ta k  rzadką iak w ydania ho­
lendersk ie  i łacińskie. D zieła H  e n - 
r  y  k  a S t e v i 11 iaw nie  dow odzą ze 
w ynalazki rzeczone, odnoszące się do 
S t a t  i k i, p rzyna leżą  oycowi. W reście  
dzieło to pod ty tu łem  : W  i ś C o n -
s t i c h  F i l o s o f i s c h  B e d r y f .  in 
veertien  Boeken. L eyden . 1667, 4 , tak  
iest rzadk ie , ze au to r iego niedoszedł 
do w iadom ości żadnego L ex ikograp lia  
i h is to ry k a  m atem atycznego. Ani V o s -  
s i u  s, ani M o r e  r  i, ani  L  u i s c i u  s, 

ani  I  s e 1 i n,  ani  J o e c h e r ,  ani B a y -  

1 e, k tó ry  niezapom niał pom ieścić oyca 

S y m o n a  S t e v i n  w  swoim D yk - 
eyonarzu  h isto ryczno-kry tycznym  , od- 
daiąc m u spraw iedliw ość o sob liw e  w  
Statyce, ani H e i l b r o n n e r ,  ani  G o -  
g u  e t ,  ani  M o n  t u c l a  n ieuczynili o 
n im  w zm ianki; sam  ieden  K a e s t n e r  
daie  o n im  w iadom ość w  swoiey histo- 

ry i m atem atyczney  T . I f l , st. 4 ry). 

C hw alebna w zm ianka w ynalazków  G a - 

l i l e u s z a ,  H u y g e n s a  i M e r -  
s e n n a .  R o z .  I V.  P o s t ę p y  H y ­
d r o d y n a m i k i .  R o z .  V.  P o s t ę ­
p y  A s t r o n o m i i .  A rtyku ł ten  w y­

łożony iest z w ielk iem  w yszczególnie­
niem  z pow odu sław ney w  tym  p e ry -  
odzie sprzeczki m iędzy  teologam i i  a -
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stronom am i w zględem  system atn  K  o -  
p e r  n  i k a. A utor okazuie tu  w ielką 
skromność. R o z .  VI.  P o s t ę p y  O -  
p t y k i, w edług M o 111 u k 1 i i  P r  i e - 
s t l e y a ,  z p rzydatk iem  w ielu  uw ag 
h isto rycznych  a u to ra , oraz podania o 
w ynalazku  teleskopów  i m ikroskopów , 
w yłożonego z ostrożnością , z p rzy czy ­
ny  sporu dotąd  trw aiąccgo , kom uby 
w łaściw ie przypisać należało w ynalazek 
lunet przybliżających. K ilka ciekaw ych" 
uw ag okazuią w ykład  h istoryczny a u ­

tora.
E p o k a  c z w a r t a .  P o s t ę p y  

M a t e m a t y k i  o d  w y n a l e z i e ­

n i a  A n  a l y s y s  i n f i n i t o r u m a ź  

d o  r o k u  1782. R o z .  I. W y n a l a ­

z e k  A n a l y s y s  i n f i n i t o r u m .  
L  e i b n i t  z dał iey  nap rzód  poznać 
początki, a N e w t o n  u ży ł podobnego 
sposobu w  sw oiem  dziele: P  h  i 1 o s o - 
p h i a e  n a t u r  a l i s  p r i n c i p i a  
m a t h e m a t i  c a .  S pory  iakie z t e ­

go w yn ik ły  znayduią się przytoczone.’ 
R o z .  II.  D a l s z y  w y k ł a d  A n a ­
l i z y .  L e i b n i t z  posuw a daley 
swoią Analizę i w sp ierany  iest w  tey  
m ierze p rzez  b rac i B e r n o u l l i u  — 
s z o w . Z adaią i rozw iązu ią  różne za­
gadnienia. ( P o ró w n a j: A cta E r u -
ditor. L ips, p ro  a n nis 1682 sq , takoż 
Com m erc. philosophicum  T . I. i II. 
1 7 4 5 , 4;}. A n a l i z a  i l o ś c i  11 i e -
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s k o ń c z e n i e  m a ł y c h  Markiza 
de I ' H o p i t a l  ( w  P aryżu  1706, 4), 
która okazała całą teoryą rachunku ró ­
żniczkow ego, przyięta z powszechną 
po hw ałą i policzona pot rn, iako i dziś 
ieszcze, pomiędzy klassycz eini dzieła­
m i o Analizie nieskończonych ilości. 
R o z .  III W  i e l k i  p o s t ę p  w teo - 
r  y i n a y  w i ę k s z y c h  i n a y -  
m n i e y s z y c h  i l o ś c i .  W szystkie 
tego gatunku zagadnienia rozinaitem i 
sposobami rozwiązane przez m atem aty­
ków owego czasu, od D e s k a  r t a  aż 

do N e w t  o n a, w  gruncie swoim o - 
p .erały  się na tein: ieżeli własność nay- 
większey lub naymnieyszey ilości s to - 
s u ie  się do linii krzyw  y lub s k o ń- 
c z o n e y  iey części, t- dy też same 
własności należą też i do ilości n i e -  
s k o ń c z o n y c h .  Ten punkt ostatni 
powodem był do zagadnienia, którego 
rozwiązanie wprawiło braci Be r  n o u el- 
1 i u s ź o w ( J a n a  i J a k ó b a )  w  kłó­
tnię dość żw aw ą, k tó rą  autor na fun­
damencie ważnych przyczyn ro zstrzy ­
ga na stronę ostatniego. R o z .  I V R o -  
z w i ą z a n i e  r ó ż n y c h  z a g a ­
d n i e ń .  L e i b n i t z  wynayduie spo­
sób różniczkowania d e  c u r v a  i n  
c u  r  v a m. Usprawiedliw ienie M arki­
za de 1 Hopital, Chwralebne wspomnie­
nie zasług N e w t o n a  i innych Jeo - 
m etrow  w  tym  peryodzie w  miarę ich
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dzieł sławnych. R o z. Y. R  o z t  r  z ą -  
ś n  e n i e  p r a w  L e i b n i t z  a i 
Ne w t  o n a do wynalazku Analysys in - 
finitorum. Z w ielką bezstronnością i 
gruntownoscią autor przyznaie w  n ie - 
iaki sposob p zewagę uczonemu N iem ­
cowi. R  o z. VI. Zawiera d a l s z y  
c i ą g  t  e y s p r  z e c z k i. W  oyna za- 
gadnień między J a n e m  B e r n o u l ­
l i  us  z e m i Anglikami, oraz dzieła o 
różnych przedm iotach tego rodzaiu 
wskazane i  dobrze są osądzone. R o z .  

V II i VIII. D a l s z e  p o s t ę p y  J e -
0 m e t r y  i a ż  d o  E u l e r a .  Alge­
b ra  w staw  i dostaw. Użytek sposobu 
approxim acyi a osobliwie nieskończo­
nych rzędów . R o z .  IX  i X  zaw iera 
c i ą g  h i s t o r y i  A n a l i z y  a X
1 X II postępy M e c h a n i k i  i H y ­
d r o d y n a m i k i  aż do czasów E  u - 
1 e r  a. R o z .  XIII. iest naywięcey w y­

szczególniony i ieden z naylepszych w 
całym dziele. A utor trak tu ie  w  nich 
o p o s t ę p a c h  A s t r o n o m i i ,  st. 
0 1 9 -4 0 2 , w dwóch przedziałach uwra -  
zaiąc ią pod względem fizyki i p ra ­
ktyki. Ił o z. XIV i o s t a t n i  d r u ­

g i e g o  t o m u  zaw iera c i ą g  h i ­
s t o r y i  o p t y k i  aż do E u l e r a  
którego autor uważa płodnym G eniu­
szem.

Reszta dzieła st. 4 20- 54o poświę­
cona iest opisowi życia i  dzieł P a -
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s k a l a .  W yborny ten  pam iętnik k t ó ­
ry autor, wydaiąc w 1779 wvszystkie 
dzieła Paskala, położył na czele edycyi, 
a potem  w 1781 kazał w ydrukować o- 
sobno, z wicią, odmianami i dodatkami, 
tern bardziey zasługnie na dobre przy- 
ięcie źe , wyiąwszy niektóre popraw ki 
sty lu , znayduie się tu  pomieszczonym 
w  takim źe samym kształcie , w iakim 
ostatni raz był w ydanym .

Tłumaczenie niemieckie tey  histo- 
ry i m atem atyczney, w inniśm y JP. Prof. 
K e i ra e r . Jest ono bardzo doskonale 
w ykonane z przyłączeniem  wielu do­
datków i popraw oryginału k tó ry , bez; 
tey  szacowney pracy niemieckiego tłu ­
macza, m nieyby daleko był użytecznym. 
Oprócz albow iem  w ielkiey liczby' not. 
i popraw  poniżey tex tu  w całem dzie­
le położonych,um ieszczone są w  p i e r -  
W s ź y m t o m i e  st. 3o--5g , st. 108 - 
l 4 i, st. i 5i - i 56, st. 171-177 is t .  277- 
2 8 3  sprostowania, a na st. 3 6 1 - 0 9 2  D o ­
d a  t e k cl o l i i s t o r y i  m a t e m a ­
t y c z n e  y e p o k i  p i e r  w s z  e y  , 
którego treść iest literacka. Papier i 
druk dzieła odpowiadaią w nętrzu ey o- 
nego wartości.

JPGL. 

L I V E R P O O L .

T h e  L i f e  a n d P o n t i f i c a t
etc. T o  iest Z y c i e  i P a p i e s t w
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L e o n a  X. przez W i l l i a m a  R  o- 
s c o e  i t. d. i 8o5. 4 tomy in 4.

W ażne to dzieło w krótce zapewne 
będzie wytłumaczone. Sława JP. R  Ci­

s c o  e iako historyka ( iest on Autorem 
wyborney Biografii W  a w r z y ń c a  d e  
M e d i c i  s.) będzie powodować do skwa­
pliwego szukania życia Leona X. któ­
re  przedstawia filozofowi i przyiacielo- 
w i kunsztów wyzwolonych naybarclziey 
interesuiącą epokę nowożytney h isto - 
ryi.

J a n  d e  M e d i c i s, znaiomy pod 
im ieniem Leona X , był młodszy m Sy­
nem W aw rzyńca de Medicis, nazw a­
nego w s p a n i a ł y m , i  Klaryssy Orsino, 
iego małżonki. Urodził się we F lo ren - 
cyi dnia 11 G rudnia 1475. W  w ieku 
łat siedm iu młody Jan de Medicis 
wdział suknię duchowną i uznany zo­
stał za godnego posiadania beneficiow 
kościelny ch. Oyciec iegu udał się do 
K róla francuzkiego L  u d w i k a  X I, 
dla otrzymania dla iego beneficjum za 
pierwszym wakansem. W  i 483 Ludw ik 
XI. dał Janowi de Medicis, maiącemu 
na ÓAyczas la t osim, opactwo w  F  nte- 
dolce. a Papież Sixtus IV, który w  koń­
cu swoiego życia, żądał zdaie się, aże­
by Medyceuszowie zapomnieli, iż był 
ich nieprzy iacielem, dał młodemu O pa- 

e towi, w  tym że roku, inwestyturę na 
o bogaty klasztor w  Passignano.



34- Num. XLV III. L

Śm ierć S ix ta IV , p rzypad ła  dnia  
S ierpnia  1 4 84 i w yniesien ie  In n o ­

centego V III o tw orzyły  W aw rzyńcow i 

de M d icis obszcrnieysze pole i now e 
uczyniły nadzieie dć> prom ocyi iego Sy­
na. D ziecko to  było iuż obsypane b e -  
neficiam i K ościelnem i, lecz oyciec p ra ­
gnął dla iego kapelusza kardynalskiego. 
W ysła ł w  i  i 8 8  Ł anfred in iego  do R zy ­
m u  dla prow adzen ia  negocyacyi w  tym  
w ażnym  przedm iocie. N apisał do l a -  
p ieża dn ia  i  P aźdz ie rn ika  i4 8 8  list w  

któryrm uprasza go o w yśw iadczenie  so­

bie żądanego w zględu z taką  gorącością 
z iaką mógłby prosić Boga o zbaw ienie 
sw ey duszy. Z niem nieyszym  zapałem  
pisał do w szystkicli K ardynałów , k tó ­
ry ch  suffragia sądził w  tey  m ierze  za 

w ażne. J< h  albow iem  zgodzenie się n ie -  

odbicie do tego było potrzebne, gdy ż 

P ap ież  Innocenty  V III, podczas sw oie— 
go obioru, p rzy rzek ł nikogo nie w yno­
sić na godność kardynalską p rzed  ro ­
k iem  trzydziestym  w ieku.

Nakoniec dnia g P aźdz ie rn ika  w ia ­
domość tak  pożądań i doszła do W a ­
w rzyńca- syn iego został obrany K ardy ­
nałem  W aw rzyn iec  starał się trosk liw ie  

uczynić iego godnym  tak w ysokiey do- 
stoyności M łody K ardynał, m aiący na 
ówczas la t około czternastu , od n a y -  
p ierw szey młodości okazyw ał n a d z w y ­
c z a jn ą  do nauk poiętńość, i  tę stałą
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skłonność, k tó ra  spraw ow ała, iż W to ­
w arzystw ie  ludzi doyrzałych, p rzyzw o i­

te znaydow ał m ieysce. Zył ustaw icznie 
w  pośrodku ludzi znakom itych przez 
swóy gieniusz albo naukę, d la k tó rych  
pałac M edyceuszów  był schadzką. M ar- 
silius F icinus, A rgyropylus i P icus z 
M irandoli byw ali tam  codziennie.

M iędzy w arunkam i iak ie  In n o cen ­
ty  V III, w ynosząc m łodego M edyceu- 
sza na dostojność kardynalską, położyły 

było i to , iż n ie będzie nosił znaków  

tey  godności i  n ie  zostanie przypuszczo­

nym  do zaśiadania w  K ollegium  św ię­

tem , aż po up łyn ien iu  trzy letn iego  t e r ­
m inu. W aw rzyn iec  pow ziął z tey  od - 
w łóki niespokoyność i bezskuteczne czy­
n ił p rzedstaw ienia. S tosow nie do w'oli 

P ap ieża posłano m łodego K ard y n a ła  do 
nowo przyw róconey A kadem ii P izańsk iey  
na naukę p raw a kościelnego..

O d p ie rw sz e j m łodości Jana de M e- 

dicis, p rzydanym  był iem u  za to w a rz y ­
sza nauki, k rew n y  iego J u l i u s z ,  syn 
natu ra lny  Ju liana de M edicis, zam ordo­
w anego pod czas spisku fam ilii Pazzi. 

Juliusz w stąpił do zakonu S. Jana J e ru -  

zalemskiego; a pon iew aż w  tern pow o­
łan iu  łączył się charak te r kościelny z 
w oyskow ym , F erd y n an d  więc król N e a -  
politański, na  naleganie W aw rzyńca  de 

M edicis, dał tem u m łodzieńcow i bogate 
P rzeorstw o K upuańskie. Pow ażny  w  ze-
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w nętrzu cy postaci, niespracoWany w in­
teresach, i stały w  przywiązaniu, Juliusz 
<łe M edicis stał się radą i obrońcą m ło­
dego swoiego krewnego. W krótce wy­
robił, iz on został przypuszczonym do 
świętego Kollegium. Zachował wpływ  
na um ysł iego i zdaie się, źe naw et po 
Wyniesieniu tego na tron papieski, r a ­
dy, k tó re  surowy i rostropny Juliusz 
dawał, skutecznie miarkowały skłonność 
Leona X. do płochości i rozrzutności. 
Rzecz osobliwsza, iż gdy w  czasie na­
stępnym sam Juliusz został Papieżem  
pod im ieniem  Klem ensa V II, nieokazał 
bynaym niey tey rozciągłości gieniuszu, 
i tey mocy charakteru, iakich po nim 
oczekiwauo. Mozę talcnta Leona X. 
Więcey przykładały się do sławy Juliu­
sza, aniżeli czynność i rostropność o- 
statniego przyczyniały się do stałości 
rządów  Leona.

Ledw o K ardynał de Medicis p rze­
szedł przez obrządki przypuszczenia sie­
bie do Konsystorza, w net od brał w ia­

domość o śmierci W aw rzyńca, swoiego 
oyca, zaszłey na dniu 8 K w ietnia i4g2. 
Postanow ił w raz udadź się do F lo ren - 
cyi dla utrzym ania znaczenia, które tam 
iego familia nabyła. Podczas przeby­
wania K ardynała w oyczyinie, ziednał 
on sobie uw ażenie powagą i  przystoy- 
nością w  postępowaniu, oraz szczodro­
bliwością ku  uczonym i  artystom , któ­
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rzy przez śmierć W aw rzyńca utracili 
swego .obrońcę. O byw atele Florencyi 
nie długo cieszyli S(ię obecnością Kardy* 
nała. Został odwołany do Rzym u w iar 
domoscią o nagłem zapad cieniu na zdro­
w iu Papieża, który um arł dnia 2  5 L i ­
pca i4  2 , przed doiecłyuiiein ieszcze do 
Rzym u K ardynała. Z dwóch pretenden­
tów do stolicy papieskiey przesadził R o - 
drik Rorgia i został następcą Innocen­
tego V III. pod im ieniem A lexandra VI. 
W ybór iego hasłem był do ucieczki 
wszystkim Kardynałom  strony p rzec i- 
wney. Z  tych ostatnich l i c z b y  b ę d ą c y  

K ardynał de Medicis, oddalił się do F lo ­
rencyi, gdzie zostawał, az do momentu 

k toiym  nieszczęścia familii przym u­
siły go szukać innego schronienia.

T 1 zez pięc lut bawił po różnych 
państw ach włoskich,korzystaiąc ze wzglę­
dów, iakie ieszcze miano dla iego im ie­
nia; lecz gdy się te coraz zmnieyszały, 
w  m iarę iak złe powodzenie iego fa­
milii m niey podobnem czyniły pow ita­
nie iey we Florencyi, postanowił zw ie­
dzie rozm aite kraie europeyskie, aże­
by tymczasem wyiaśniły się okoliczno­
ści, a oraz dla skorzystania z takich 
któreby m u przyiazne bydż mogły. O -  
tw orzył zamysł krew nem u swemu Ju ­
liuszowi; i ulormowali towarzystwo z 
dwónastu przyiaciół, iednaki maiących 
zam iar przebieżenia Europy. Nayprzód
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"postanowili zw iedzić Niem cy. K ied y  
p rzybyli do U lm u, M agistra t zdziw iony 
w idokiem  tak iey  grom ady, kazał ich 
przyaresztow ać, i odesłał do Cesarza 
M axym iliaua. P an  ten  p rzy la ł K a rd y ­

nała  ze w zględem  szczegółnieyszym . 
D ał tow arzystw u przyiació ł chw alebne 
p sporta na przeiazcl przez państw a N ie­
m ieckie i w ielk ie rekom endacye do sy­
na sWego F ilipa , naówczas G ubernato­
ra  N iderlandu. T e n  p rzy ią ł ich w spa­
niale. Z am ierzał K ard y n a ł płynąc do 
A nglii, lecz iego przyiaciele, lękaiąc się 

i n iebezpieczeństw  m orza, odw rócili go 

od tego zamysłu.

T ow arzystw o skierow ało drogę do 
F ra n c ji . P rzybyw szy  do R ouen dozna­
ło pow tórn ie  ni przyiem uości aresztu , z 
k tó rego  a ź za w daniem  się P i o t r a  d e  

M e d i c i s , .  b ra ta  kardynała  zn ay d u ią - 

cego się pod tę  porę w  obozie francuz- 

k im  w  M edyolanie, uw olnione zostało. 
Z w iedzili p rzednieysze francuskie m ia­
sta; a z M arsylii w yp raw ili się m orzem  

do R zym u. Lecz p rzeciw ne w ia try  p rzy ­
m usiły  ich wysiąść n a  ląd i p ro iek t o d -  

m ienić. K ard y n a ł udał się do G enui 
gdzie m ieszkał czas n ie iak i u  sw oiey 

siostry  M agdaleny, m ałżonki F rancisz­
ka Cibo, osiadłego w  tern mieście.

W yniosłe zamiary, postępowanie 
nierozważne, rozporządzenia pyszne i 
gwałtowne Piotra de Medicis, zawsze
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w ystaw iały  sprzeczność z łagodnym  i  
spokoynym  charak te rem  K ard y n a ła  b ra ­
ta  iego. T e n  pop ierał zam ysły P io tra  
i p rzychy lał się do iego rady , iako gło­
w y fam ili; lecz pracow ał n ieustannie 
nad złagodzeniem  i pom iarkow aniem  ie ­
go postępków  i zam iarów . W  ostat­
n ich  czasach papiestw a A lexandra  V I, 
K ardynał osiadł w  Rzym ie; i m iał szczę­
ście lub zręczność un ikn ien ia  w szelkich  
skutków  niepodobania się tem u  p a p ie ­
żowi. N ow y P ap ież  Juliusz I I  ( i  5o3 ) 

był synow iec S ixta V I, daw nego n ie -  

przy iaciela  dom u ]Medyceuśzó\y; lecz 

nieodziedziczył tey  nienaw iści: m iał o -  
Avszem przychylność i szacunek dla K a r­
dynała: k tó ry  korzystaiąc z .tey  p ro te k -  
cyi Papieża, oddał się um ieiętnościom  i 
w yzw olonym  naukom . Sporządził so­

bie w yborną Bibliotekę. D om  iego stał 

się schadzką K ardynałów , nayw ięcey  
pow ażanych ze w zględu na naukę i ro ­

zum. DystyngAYOwał się po m iedzy n im i 

de M edicis sw oią grzecznością, rozsąd­
kiem  i w ym ow ą. G ust dobry dziedzicz­
na  był iego własnością. Skulp torow ie, 
M alarze i A rchitekci, m ieli go za sw oie- 

go obrońcę, i  n igdy od iego n ie  ap p e l-  
low ali w yroków . B iegłym  był w  m u ­
zyce i nie sam ey tylko kościelney. Po­
niew aż był skłonnym  do tycia, zaczął 

Avięc polować; z czasem zabaw a ta  za­
m ieniła  m u  się w  passy a. U form ow ał to -

Num. XLVII. LISTOPADA 1806.
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-warzystwo z znaypierwszey młodzieży 
rzymskiey, i kiecły razem polowali, mia* 
no go za naczelnika.

w liczbie znakomitey młodzieży 
dworu rzymskiego, Galeotto de la Ro- 
vóre, siostrzeniec papieski, szczególniey 
się dystyngwował piękną figurą, szla­
chetną układnością i otwartem postępo­
waniem. W uydałm u kapelusz Kardy­
nalski i uczynił go Wice Kanclerzem S. 
Stolic}'-. Medicis połączył się z nim 
nayściśleyszą przyiaźnią: a śmierć przed­
wczesna wyrwała mu iego. Medicis o- 
kazał najczulsze ku iemu przywiązanie 
w troskliwem około iego staraniu w o- 
statnich momentach życia, i długo w 
nieutulonym ze straty iego zostawał ża­
lu. Kiedy czas tę żałość zmnieyszył, 
wymówione w obecności iego imie przy- 
iaciela, przeszywało boleścią serce i 
Wzbudzało wyraz smutney i czułej pa­
miątki.

Usiłowania powtarzane i bezsku­
teczne Piotra de Medicis na odzyskanie 
swoiego we Florencyi znaczenia, wy­
czerpały dostatki familii; i Kardynaj 
wielkich doznawał trudności, aby utrzy­
mać godność swoiego urzędu. Hoyno- 
ści swoiey niemierzył nigdy ze sposo­
bami, i tak postępował, iakby z pewno­
ścią właśnie polegał na nadzwyczaynych 
iakichści źródłach fortuny. Z trudno- 
ścią ograniczał szczodrobliwe swe roz -

porządzenia; a nad wszystko ukrywał 
niespokoyności i  kłopoty swoie okazy., 
waniem wesołości i nieodmi nnego u - 
spokoienia. Kiedy przyiaci łe z lecal^ 
mu pomiarkowanie i przezorność, odpo­
wiadał im żartuiąc, iż wielcy ludzie by­
li dziełem opatrzności, i że ieźli sami 
sobie nieuchybiali, nic im uchybić nie 
mogło.

Pod czas kiedy się zdawało, że po­
wszechne Włoch okoliczności miały za­
prowadzić pokoy, Juliusz II układał pro - 
iekta woyny: gotował się do opanowa­
nia państw otaczaiących territorium 
rzymskie, i do wykonania wielkich za - 
miarów ułożonych przez Alexandra VI. 
Uwiadomił Kardynałów o zamyśle uwol- 
nienia dóbr kościelnych z pod iarzma 
Naiezdników, którzy ich niektóre części 
zatrzymywali ieszcze pod swem panowa­
niem. Szczególniey na widoku była Pe­
rugia iBononia. W yprawił się na Kam­
panią 2 6  Sierpnia i5o6, z licznem dość 
korpusem wóyska, i w towarzystwie dwó- 
dziestu czterech Kardynałów. lłaglioni, 
W którego ręku była Perugia, wyszedł 
naprzeciw Papieża, oddał mu hołd pod­
dania się i usług. Papież przyiął taką o- 
fiare z warunkiem opuszczenia Perugii 
i iey Cytadelli, i rząd nad Perugia po­
mierzył Kardynałowi de Medicis. Za - 
iął podobnież Bononią i ustanowił w 
niey rządcą Kardynała Regino.

D alszy ciąg w następnym  N um erze.


